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îcnnikfrontowy.
Próżno się na polu wadzisz,
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  INTa g ł o w i c .
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ROK 1840. Dnia 18. jCistflpaha.

D Z IE N N IK  DO MO Jf Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi raz na tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną, je s t  rycina mód paryzkich , wraz z opisem. — Przedpłata wynosi 
na p ó ł roku talarów 4 , na cwierc roku talarów 2 , i  przyjm uje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, 
tudziez księgarniach krajowych i  zagranicznych. * ’

Z I M O W A  NOC.

przez Jfl. C.

( D o k  o l ic z  e n i e . J

n.
Teraz państw u dobrodziejstw u opow iem , co 

zrobił pewnemu młodemu kaw alerow i, którego na­
zwiska nie wym ienię, bo on b y ł z tych , co to  sta­
rzy  ludzie zowię de bona fortuna, czyli galante go­
lec: nazwę go po imieniu chrzestnem, Pan Stanisław. 
Miał kocz, pięć siwych koni, kam erdynera Francuza, 
furmana K rakow iaka, i cięgle gadał o swoich wiel­
kich majętnościach za W isłę. W idać , źe słyszał 
o dzisiejszem przysłow iu, przemienionem ze starego: 
«źe na L itw ę trzeba jechać po rozum, a na Ruś po 
pieniądze*; bo  poduczyw szy się w  W iln ie , p rzy je­
chał do nas po żonę.

W yw iedział się dobrze, źe siostrzenica pana 
Szaszkiew icza, panna Ludw ika, ma piękny posag 
brzęczącem  złotem , zaczęł ted y  dojeżdżać do Bi­
czowej.

Kawaler spodobał się pannie Ludwice, ale panu 
Szaszkiewiczowi to nie; z poczętku zaczęł się prze- 
śmiewać z kawalera, k tó ry  i modnie chodził, i m o­
dnie gadał, i w szystko modnie rob ił — pamiętam, 
byłem raz , kiedy pan marszałek recy tow ał wiersze 
pana Stanisława do panny L u d w ik i:

Zefirek dmuchnął supirów wonią,
Skrzydlaty Amor poklasnął dłonią,
W yszła pasterka ślicznej urody,
Jak Galatea, jak nimfa wody.

Przybiegł i pasterz, na flecie nucił;
Bogini swojej do nóg się rzucił:
Jam twój sylf wierny, supiry ronię,
Daj Herkulowi Omfali dłonie.

Panna Ludwika utrzym yw ała, źe to  jest p ra ­
wdziwa p o ezy a , wyśm ienity polski ję zy k , a kiedy 
w padła w  zapał, to  dow odziła: źe Kochanowscy, 
T rem beccy swojemi w yrazam i: czabany , burzany  
i tym  podobnem i, rażę ję jak obuchem , dodaw ała:

"Pan Stanisław nigdy nie mówi niewiasta, ty lko  
dam a; to  pokazuje dob ry  smak, w ykw intne w ycho­
wanie.«

M arszałek m ówił: "Ależ moja L udw iko, dama 
to  po francuzku, zresztę to dw uznacznik, — dama 
w w arcabach; czemuż nie mamy nazywać białe bia- 
łem , czarne czarhem ; jakżeż naprzykład pow ie na 
krow ę, albo na k o b y łę ?«

"A juźciź w ołow a siostra jedna, a druga ruma- 
czka.«

Nie było  rad y , panna koniecznie się uparła iść 
za pana S tan isław a, Szaszkiewicz już zdaw ał się na 
wszystko przyzwalać.

W  te'm dnia jednego zrana, panna Ludw ika 
z panem Stanisławem przechadzali się po ogrodzie; 
az tu  ni ztęd ni z owęd dał się słyszeć ogrom ny 
wrzask :

»Pies w ściekły! pies w ściek ły!*
Z tym w rzaskiem , okazał się pies z zaziajanę 

paszczę, w prost leciał* na miłosną parę , a za nim 
gnali w  pogoń ludzie z kijami. Pan Stanisław pan­
nę porzucił i jednym susem za p ło t przeskoczył — 
panna zem dlała; a kiedy ję w ujaszek ocucił, otwie- 
rajęc oczy zapytała, zarum ieniwszy się m ocno;

"A pan Stanisław?"
46



362
"D ał sup ira  i uciek ł le k k o  jak  A uto rek ."
O d  tej chw ili p rzyw iązan ie  p an n y  L udw iki do 

pana S tan isław a u s ta ło ; m arszałek  po w iad a ł, źe mi­
łość od  jednego  raz u  jak  obuchem  została  zabitą. 
P an  S tanisław  z w ielką  kon fuzyą w y jech ał z B iczo ­
w ej, i już tam  więce'j ani oczów  nie pokazał.

O tó ż  p aństw o  d o b ro d z ie js tw o  m yślicie, źe ta  
p rzy g o d a  to  tak  sob ie p rzysz ła  ni ztąd  n i z ow ąd, 
źe ten  pies w śc iek ły  to  b y ł p raw d z iw y ?  B ynajm niej, 
to  tak o ż  b y ła  p so ta . P an  Szaszkiew icz, w idząc sio ­
strzen icę  z panem  Stanisław em  w  og ro d zie , kazał 
p su  k u n d y so w i uw iązać p ęch erz  z grochem  do ogo­
na  i ta k  puścić w p ro s t n a  p rzech o d zący ch  się, a lu ­
dziom  gonić za nim  z kijam i. P rz es tra szo n y  pies 
jak  w śc iek ły  le c ia ł, i o to  ca ła  aw antura.

P an n a  L u d w ik a  jak  się dow iedzia ła  o praw dzie, 
w ca le  się n ie  gn iew ała , i jak  pań stw u  d o b ro d z ie j­
s tw u  w iad o m o , w yszła  za mąź za pana chorążego 
L atyczew rskiego.

P an  S zaszkiew icz p o w iad a  często  i d z iś : "O b u - 
chem  w y k u ro w a łem  L u d w ik ę  o d  am o ro w y ch  supi- 
ró w , i te raz  mi za to  dziękuje."

P ro siliśm y  jeszcze księdza J a c k a ,  a b y  gadał; 
ksiądz J a c e k ,  zap ija jąc m ocną h e rb a tę , b o  z tęgim 
ru m em , m ów ił d a le j:

III.
Je szc ze  o w ściek liźn ie! P an  h rab ia  K o ro w ack i, 

z ty c h  to  h rab ió w  galicyjskich , co to  i na chustkach 
i na szkarpetkach  każą sob ie w yszyw ać k o ro n y  h ra ­
b iow sk ie , p rzy je ch a ł do  B iczow ej w  odw ied z in y  do  
p an a  m arszałka. P an  h rab ia  b y ł  w  dalekie'm p o ­
k rew ień stw ie  z panem  Szaszkiew iczem .

P an  h rab ia  b y ł w ielk i e legan t, do  ub ran ia  się 
p o trze b o w a ł najmnie'j cz te rech  godzin, sznu row ał się 
ja k  p an ien k a , n o sił i k łę b y  i p ie rsi w ato w an e  ro s- 
liarem , zaw sze się s tro ił jak  figurka m alow ana, k tó- 
rem i to  często  państw o  d o b ro d z ie js tw o  w yk łejac ie  
paraw any .

W  kilka dni po  p rzy jeźd z ie  pana hrab iego  b y ł 
w ielk i ba l u  państw a P o tock ich  w  P asiecznej; zg ro ­
m adzenie m iało b y ć  b ard zo  m n o g ie , a p rzedew szy - 
stkiem  spodziew ano  się w iele p ięknych  P o d o lan e k  
i szy k o w n y ch  W o ły n ia n e k . Pasieczna, jak  państw o 
d o b ro d z ie js tw o  w iecie, leży  na pogran iczu  W o ły n ia  
z  P o d o lem , o pięć m il od  L u b a ru , a cz te ry  od  M ię­
dzy b o rza . .

P a n  S zaszk iew icz postanow ił tam  zaw ieźć pana 
h ra b ie g o ; hrab ia tego dnia u b ie ra ł się siedm g o d z in : 
i. tak  b y ł u b ra n y  — ja sn o -c ie lis te  spodeńk i opięte 
i k ró tk ie  do ko lan , p o ń czo ch y  b ia łe  jed w ab n e  u k o ­

lan  w iązane sutem i fontaziam i, trzew iki lak ierow ane  
i sp ięte na złociste sprząźki. K am izelka z różow ego 
a tłasu , zło tem  haftow ana w  h rab iow sk ie k o ro n y , 
chustka b ia ła  tęgo nak rochm alona i pow iązana w  ja ­
kieś m o ty le  n a  przedzie , posp inana złolem i sfinxami
0 oczach  b ry lan to w y c h , ru b in o w y ch  i szm aragdo 
w ych . F ra cz ek  z ie lony  papuziego k o lo ru , ze złoci- 
stem i guzikam i w  m a t; na kam izelce łańcuszki od 
zegarka i od  lo rn e tk i,  i pełno  p ieczą tek , p ie rśc ion­
ków  i rozm aitych  k o lo fisz ó w ; n a  palcach  sygnety , 
p ie rśc ionk i i b ie lu teńk ie  rękaw iczki. W ło s y  u f ry ­
zow ane jak  to  nazyw ają  m odnie a l a  c o q ,  i s to ­
so w an y  kapelusz . Zapom niałem , źe p rzy  fraku  miał 
w stążeczkę i k rzy ży k  B oźogrobsk i.

B y ło  to  na w io sn ę , w szędzie ogrom ne w o d y  
p o ro z le w a ły , a czas b y ł b a rd z o  p iękny . P an  S za ­
szkiew icz z h rab ią  jechali spuszczonym  pow ozem . 
P an  h rab ia  ba l się ogrom nym  sposobem  psa w ście­
k łe g o , i m ó w ił, źe w7 W ie d n iu  d o k to ro w ie  najb ie- 
glejsi u trz y m u ją , iż n ie  m asz lek arstw a na w ściek li­
znę, a co gorsza, źe ta  się o d k ry w a  n ie ty lko  w  dzie­
w ięć dn i, ale i w  dziew ięć m iesięcy i w  dziew ięć 
la t naw et.

W  d ro d ze  pan  Szaszkiew icz w y d o b y ł jakąś tla- 
szkę z le k ars tw em , i zaży ł k ilka k ropel. H rab ia  
z a p y ta ł:

"C ó ż  to  jest p an u  m arszałkow i?"
"N ic  mi nie je s t ,  ja  to  zażyw am  jako  p re z e r­

w atyw ę. "
"O d  czego?"
" W id z isz , nasi p rośc i d o k to ro w ie  nie są tego 

zdania, co w ied e ń sc y ; oni m niem ają, źe w ściekliznę 
m ożna u leczyć  częs to , a zaw sze sprzeciw ić się jej 
ro zw in ię c iu .«

"C óż pan m arszałek m a w spólnego  ze w ściekli­
zną ?« —  i odsunął się h rab ia  o d  m arszałka.

"T y lk o  się n ie  lę k a j; to  nic. B ędzie tem u dzie­
w ięć m iesięcy, jak  m nie pies w ściek ły  ukąsił w udo, 
n a ty ch m iast ranę  kazałem  w ypalić  gorącem  żelazem,
1 ciągle p rzem yw ałem  octem ; a o p ró cz  tego piłem 
ziele od  P ilipona znachora  z Pilip, m oczone w  w o ­
dzie, i chw ała B ogu, nie w ściekłem  się. A le P ilipon 
kazał mi co now ia księżycow ego pić to  ziele p rzez  
trz y  dn i; ro b ię  to  jedyn ie  p rzez  ostrożność, bo  
w ie m , źe tego w cale nie p o trz e b a . «

H rab ia  ciągle pog lądał z p o d  oka na pana  Sza- 
-szkiew icza, a pan  Szaszkiew icz zagadyw ał to  o tern, 
to  o ow ern , żeb y  zaspokoić obaw ę hrabiego.

Ju ż  w idno  b y ło  Pasiecznę, k iedy  pan  S zaszk ie­
w icz zg rzy tn ą ł p a rę  raz y  zębam i, ja k b y  m ocno cier­
piał. H rab ia  jak  na szpilkach siedział.

«Co je st p anu  m arszałkow i? m oże kazać stanąć?"
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E ,  t o  m a ł a  r z e c z ,  t r o c h ę  m n i e  n u d z i ,  t o  w c z o ­

r a j s z y  k r u p n i k  z  p ó ł g ę s k i e m , a l e  t o  p r z e j d z i e . "

N i e  m ó w i ł  d a l e j ,  a l e  o c z y  c o r a z  b a r d z i e j  s p o -  
c h m u r z a ł ,  i t w a r z  j e g o  j a k o ś  s i ę  p r z e c i ą g a ł a .

H r a b i a  d o  f u r m a n a  k r z y k n ą ł :  " R u s z a j !«

F u r m a n  z a c i ą ł  k o n i e ,  k o n i e  w y c i ą g a ł y  o g r o ­

m n e g o  k ł u s a ,  a  p a n  S z a s z k i e w i c z  c o r a z  b a r d z i e j  z ę ­

b a m i  z g r z y t a ł ,  j a k b y  m i a ł  r o b a k i .  H r a b i e m u  j u z  

w ł o s y  n i e  a  Ja  c o q ,  a l e  s z c z e c i n ą  r o s ł y  n a  g ł o w i e .

P r z e d  s a m ą  b r a m ą  P a s i e c z a r i s k i e g o  z a m k u ,  b o  
t o  j a k  p a ń s t w o  d o b r o d z i e j s t w o  w i e c i e ,  b a r d z o  w y ­

s t a w m y  p a ł a c  w y s t a w i ł  p a n  p o d k o m o r z y ,  t a k i ,  iż  

c a ł ą  l u d n o ś ć  z  P a s i e c z n e j  m o ź n a b y  t a n i  p o m i e ś c i ć ,  

l o z l a ł a  s i ę  o g r o m n a  k a ł u ż a ,  t a k  d u ż a  j a k  P o l e s k i  

b r ó d ,  a  g r z ą s k a  i  b ł o t n i s t a ,  b o  t o  z w y c z a j n i e  n a  
g l e j u  c z a r n o z i e m i .

J u ź  p o w ó z  w j e c h a ł  w  s a m  ś r o d e k  k a ł u ż y ,  k i e ­

d y  p a n  S z a s z k i e w i c z  h a u k n ą ł  j a k  p i e s :  h a u h a u !  

h a u !  i  p o r w a ł  s i ę  z  m i e j s c a .  H r a b i a  j a k  s i ę  s c h w y c i  
i d a  s u s a ,  t a k  z  p o w o z u  j a k  w  d y m  w  k a ł u ż ę ,  i  d a ­

w a j  s z u s t a ć  p r z e z  b ł o t o ,  w p r o s t  d o  d w o r u .

l i z e d  k r u ż g a n k i e m  b y l i  p r a w i e  w s z y s c y  g o ś c i e ,  
i k o b i e t y  i  m ę z c z y z n i ,  b o  t o  b y ł  p i ę k n y  w i o s e n n y  
d z i e ń .

H r a b i a  j a k  d j a b e ł  o k l a p a n y ,  z m o c z o n y ,  w l e c i a ł  
n a  k r u ż g a n e k  m i ę d z y  l u d z i ,  w r z e s z c z ą c :  « W ś c i e k ł y !  
w ś c i e k ł y !  r a t u j c i e . «

W s z y s c y  s i ę  r o z s t ę p o w a l i ,  a  011 l e c i a ł ,  i d o p i e ­

r o  p a d ł  w  p r z e d p o k o j u ,  z a t r z a s n ą w s z y  d r z w i  z a  s o ­

b ą .  P a n  S z a s z k i e w i c z  z a j e c h a ł ,  t a k  s i ę  ś m i e j ą c ,  ź e  
w  b o k i  s i ę  t r z y m a ł ,  ż e b y  s i ę  n i e  p o d e r w a ł .  J a k  

o p o w i e d z i a ł ,  t a k  w s z y s c y  w  ś m i e c h ,  a  b i e d n y  h r a ­

b i a  t a k  z  p r z e s t r a c h u  z a c h o r o w a ł ,  ź e  l e d w o  n i e  
u m a r ł .

B y ł b y  k s i ą d z  J a c e k  d a ł  s i ę  u p r o s i ć  i n a  d a l s z e  
o p o w i a d a n i e ,  k i e d y  s i ę  d r z w i '  o t w o r z y ł y ,  i w s z e d ł  
s t a r y  J a n e k .

" A  c o  p a n o w i e ,  w i l c y  z j e d l i  j a ł ó w k ę  u  S o ł o p a  
R a b e g o ,  t a j  p r z e z  s t a w e k  p o s z l i  w  G w o z d a w i e c k i e  
ł o z y .  —  D o s y ć  j u ź  b a ł a k a ć . n

„ C ó ż  t y  c h c e s z  ż e b y ś m y  w  n o c y  r o b i l i  z  w i l ­
k a m i  ?«

" N o c ?  g d z i e  t a m  u  c z o r t a  n o c ,  p a t r z c i e ! « —  

W i d n o  z  j e g o  r o z k a z u  o t w o r z o n o  o k i e n i c e ,  i d z i e ń  
b i a ł y  z a j a ś n i a ł , a  ś w i a t ł a  ś w i e c  s p ł o w i a ł y .

" K o n i e  j u z  g o t o w e  p r z e d  g a n k i e m , k i e d y  j e ­
c h a ć ,  t o  j e c h a ć .  C z o r t b y  r z n ą ł  w i l c z ą  d u s z ę ;  —  n a  
k o ń  p a n o w i e !«

M y ś m y  s i ę  z  m i e j s c  p o r w a l i .

" R u s z y m y !  —  k s i ę ź ę  J a c k u  s t r ó j  f o r t e p i a n ,  g u b  

p c h ł y ,  s m a ż  k o n f i t u r y ,  a  j a k  p r z y j e d z i e m y ,  t o  b ę ­
d z i e s z  n a m  o p o w i a d a ł . "

" D o b r z e ,  d o b r z e .  W  I m i e  O j c a ,  i S y n a  i D u  

c h a  Ś w i ę t e g o .  A m e n .  —  N i e c h  w a s  P a n  B ó g  b ł o  
g o s ł a w i . «

P o t ę g a  m u z y k i .

C C i ą g  d a l s z y . )

M u z y k a  j e s t  m o w ą  d u s z y ,  c o  t y l k o  d o  u c z u c i a  

I p r z e m a w i a ,  b o  t y l k o  z  u c z u c i a  w y c h o d z i ;  n i e  

w  b r z m i e n i u  s ł ó w  p r z e t o ,  a l e  w  d ź w i ę k u  t o n ó w  

z r o z u m i a ł ą  s i ę  c z y n i .  R o z s ą d e k  n i e  r o z b i e r z e  j e j  

n a  p o j e d y ń c z e  z d a n i a  i s ł o w a ,  a l e  j ą  r o z b i e r z e  n a  

u c z u c i a ,  w  k t ó r y c h  s i ę  t a k ż e  m y ś l  m i e ś c i ,  a c z  n i e ­

w y r a ź n a .  Z t ą d  t o  o w a  w ł a d z a  m u z y k i  n a  u c z u c i e ,  

k t ó r e j  n i e r a z  w y r o z u m i e ć  n i e  m o ż n a ;  o w o  n a s t r o ­

j e n i e  d u s z y  d o  g ł ó w n e g o  c h a r a k t e r u  m e l o d y i ,  k t ó ­

r e m u  s i ę  c z ł o w i e k  o p r z e ć  n i e  p o t r a f i ;  b o  w ł a d z e  

r o z u m u  m i l c z ą ,  a  u c z u c i e ,  t o n a m i  i n s t r u m e n t u  w y ­

w o ł a n e ,  n a s  c a ł y c h  o w ł a d a .  —  P o t r z e b a  z a t e m  b y ­

ł o ,  a ż e b y ,  j a k o  m y ś l  r o z u m u  p o j a w i a  s i ę  n a  z e ­

w n ą t r z  w y r a z e m ,  t a k  u c z u c i e  m o g ł o  s i ę  n a  ś w i a t  

p o j a w i ć  g ł o s e m ,  w  k t ó r e g o b y  b r z m i e n i u ,  n a s t r ó j  

u c z u c i a  u n o s i ł  s i ę  i  u s z u  d o l a t y w a ł .  J e s t  t o  m u z y ­

k a l n o ś ć  g ł o s u  i  s ł u c h u ,  k t ó r ą  k a ż d y  c z ł o w i e k ,  z w i e ­
r z ę  n a w e t  m n ie ' j  w i ę c e j  o b d a r z o n e .

M u z y k a l n o ś ć  g ł o s u ,  j e s t  t o  s p o s o b n o ś ć  m o d u ­

l o w a n i a  g o  n a  r o z m a i t e  w y ż s z e  i  n i ż s z e ,  t w a r d e  

i  m i ę k i e ,  a  j a k  m e t a l  c z y s t o b r z m i ą c e  t o n y .  J e s t  t o  

ś p i e w n o ś ć  g ł o s u ,  w r o d z o n a  c z ł o w i e k o w i ,  k t ó r ą  n a ­

w e t  w  n a t u r a l n y m  s t a n i e  o p i e w a  u c z u c i a ,  c o  m u  s e r ­

c e  w i ę ż ą .  B r z m i ą  m i ł o  n a t u r a l n e  ś p i e w y  c h ł o p c z y n  

t r z o d y  p a s z ą c y c h ,  i  r o z l e g a j ą  s i ę  w d z i ę c z n ą  n u t ą  p o  

g a j a c h ,  j a k  s ł o w i c z e  p i e n i a .  P o s ł y s z y s z  n i e r a z  c z y ­

s t e ,  m e t a l i c z n e  g ł o s y  p a r o b c z a k ó w  i  d z i e w o j ,  g d y  
n a  n a r o d o w ą  n u t ę  z a w i o d ą ,  a  n a t u r a  s a m a  g ł o s y  i m  

t a k  n a s t r o i ł a ,  ź e  o  ó s e m k ę  z  t o n u  n i e  c h y b i ą .  A  g ó ­

r a l i  g l o s  r o z l e g ł y  i  p i e s z c z o n y ,  t a k  p e ł n y  i s i l n y ,  

a  w  t e j  p e ł n o ś c i  i  s i l e  t a k  c z y s t y  i h a r m o n i j n y ,  j a k ­

ż e  t o  m i l e  p o  g ó r a c h  s i ę  d a l e k ą  n u t ą  r o z l e g a ,  k t ó ­

r y  s a m e  s k a ł y  i  l a s y  c h c i w e m  u c h e m  p o d s ł u c h u j ą  

i w t ó r u j ą  e c h e m .  N i e  m a s z  n a d  p o t ę g ę  g ł o s u  l u d z ­

k i e g o ,  t o  n a j s i l n i e j s z y  i n s t r u m e n t .  A  ź e  d u s z a  t c h n i e  

w e ń  b e z p o ś r e d n i o  u c z u c i e m ,  t o  t e z  n a j c z u l s z y  w d z i ę k  

j e g o ; t o  t k l i w y  i c z u ł y ,  t o  g r z m i ą c y  c a ł ą  p i e r s i ą  i t a ­

k ą  s i ł ą ,  z e  z d a  s i ę ,  iz  c a ł a  p o t ę g a  c z ł o w i e k a  n a  t y m  

g ł o s i e  s i ę  u n o s i ; ż a d e n  i n n y  t o n  i n s t r u m e n t u  o n e ' j  
s i l e  b r z m i e n i a  n i e  s p r o s t a .

A b y  w i ę c  d u s z a  u c z u c i e m  n a  z e w n ą t r z  w y r a z i ć  

s i ę  m o g ł a ,  m u s i a ł o  p r z y r o d z e n i e  w  c z ł o w i e k u  s a ­

m y m  z b u d o w a ć  i n s t r u m e n t ,  k t ó r y b y  p r z e b i e r a j ą c y m
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część jego przyw iązana, i dla tego głos, z którego 
urabiają się w yrazy , i po którym  słuchu naszego 
dochodzą, nastraja się tak rozmaitemi odcieniami, 
jak  rozmaite są uczucia, którym  służy. Im potę­
żniejsze uczucie, tern w ybitniejszy ten nastrój głosu. 
Jakiż to  luby uszom pieszczony głos dziecięcia, gdy 
się rodzicow i swojemu przymila, a jak inaczej brzmią 
pieszczoty kochanków , nawzajem sobie składane. 
Przysłuchaj się głosowi niewiasty, gdy łzami zalana 
w łóczy  się u  nóg tyrana, i męża swojego z więzów 
w yprasza; a głosowi modlącego się w  skrusze i po ­
korze człowieka; tam bolejąca rozpacz, głos jęczą­
c y , przenikliw y, rozdzierający serce; tu  łagodny, 
czuły, błagalny. K iedy wreszcie uczucie nam iętno­
ścią się rozpasa, rw ie się głos, i w  szalonych prze­
skokach z niskiego do wysokiego podniesienia, 
z w dzięku do krzyku, szaloną myśl oddaje. Jęczy  
z boleści i żalu , drzy  z bojaźni i w  niepewne, nie­
czyste nacina brzmienia głosowe, w  uniesieniu okro­
pnym  dyssonansem zawrzaśnie.

się uczuciom jego b y ł na zaw ołaniu, i z k tóregoby 
słały  na świat to n y  i m elodye odpow iednie. Tym  
instrumentem jest arcy-sztuczna budow a organów 
głosow ych; grał na nim pierw orodny człow iek, za­
nim Ju b a l m uzykę w ynalazł, a O rfeusz eolskiej lu­
tni dosłyszał; na nim nuci dziecię pierwsze uczucia 
swoje, i lud  p rosty  narodow e pieśni zawodzi. C ały 
mechanizm do śpiew u urządzony jest w  człowieku 
na podobieństw o składu organów kościelnych. Skle­
pienie piersiow e jest to miechownia; w niem dwie 
połcie p łucow e, są jak dwa m iechy, którem i czło­
w iek kalkuje oddychaniem , wciągając w  się i w y ­
puszczając powietrze. O d  p łuc ku  gardzieli idzie 
ru ra  pow ietrzna z licznemi boczuem i rurkam i na- 
kształt lady  w ie trzn e j, co różuemi kanałami prow a­
dzi w iatr w  organy. Gardziel sama jest piszczelą, 
m uskuły  abstrak turam i; osadzona w końcu szczelina 
głosow a jest rzeczyw isty o tw ór w  ladzie wietrznej, 
języczek jest jak  kancella, k tó ra  się otw iera i za­
m yka; nakoniec przez usta jak  przez otw ór rozgło- 
sow y rozlega się w pow ietrzu  brzmienie głosu. Na 
tvch  organach człowiek sam w ygryw a śpiewem i 
sam sobie w śród śpiewu kalkuje.

Podobieństw o to  nie jest naciągane, ale istotne, 
bo polega na tych samych zasadach w ydobyw ania 
tonu  przez dęcie pow ietrza, i rozmaicenia go przez 
różne o tw ory, którem i się ze szczelnego zamknięcia 
nazad w ypuszcza. Może pierw szy wynalazca orga­
n ó w , wziął do nich pom ysł z anatomicznego ro z ­
b io ru  mechaniki głosu człowieczego. Z tego to 
istotnego podobieństw a koncert w okalny tak dobrze 
się w ydaje w tow arzystw ie pow ażnych organów; 
i ty lko  jedne organy dorów nyw ają, a czasami i prze­
noszą siłą tonu  siłę głosu śpiewaka.

M uzyka zatem dw ojako człowiekowi jest w ro ­
dzona; raz przez bierne usposobienie natury  jego 
na w pływ  tonów , pow tóre przez organizm głosowy, 
ku w ydaw aniu nim śpiew u, jakby gry na p rzy ro ­
dzonym  instrumencie. Z muzyką i z instrumentem 
rodzi się człowiek na świat. Nie potrzebow ał dla 
tego ani naśladować pieni ptasząt leśnych, ani pod ­
słuchiwać, jak w iatr na naturalnej lutni przygryw a. 
Początek muzyki do samego człowieka się odnosi, 
w  nim samym leżała i m uzykalność i m uzyka. Za­
nim zatem pasterz na fujarze, rolnik na gęśli zagrał, 
dawno przedtem  już pieśń w duszy jego i w  p o ­
w ietrzu brzm iała; żalowi smętną nutą, radości w eso­
łą w tórow ał, a w dzięczność Bogu z pełnej piersi 
w ylew ał.

T a w rodzona ludziom muzyka głosowa także 
się i ich mowie udziela. Boć i m owa byw a w yra­
zem uczucia, do myśli każdej, zdania każdego, jakaś

T o jest m uzyka m ow y n asze j; sztuka tu  nigdy 
nie dogoni doskonałości natury . Żadna deklamacya 
na scenie, nie w yrów na głosow i, k tó ry  naturalne 
nastroiło i w ydało  uczucie. Ztąd to taka potęga 
w ym ow y, taka moc słow a żywego ! O dczytaj w głos 
najlepiej napisaną mowę, ale odczytaj bez życia, je- 
dnotonnie, a żadnego nie zrobi wrażenia. Uczuj ją 
w skroś duszy tw ojej, i oddaj tak jakeś uczuł, a po ­
rwiesz za sobą um ysły wszystkich. Przeczytaj my­
ślą w iersz drukow any, i usłysz go z ust poety, a po­
znasz ogromną różnicę wrażenia. Napisz list do k o ­
go z p rośbą, albo sam ją w ystaw  osobiście i gorą­
cem serca tw ojego natchnij, a przekonasz się o ró ­
żnym skutku. Miłej ci słuchać człow ieka, któremu 
w dzięk głosu z ust płynie, i w pow ietrzu jak brzęk 
czysty metalu się rozchodzi, niżeli głos przytłum io­
ny i ochrapły, co w ychodzi jak z pod ziemi, a brzmi 
jak  garnek stłuczony.

W ię c  i w  mowie ustnej nie m yśl goła, ale mu­
zyka, co tę myśl na skrzydłach głosu unosi, jest 
ową potęgą, działającą na um ysły ludzkie. Tak 
dziecię, zanim jeszcze słowa matki rozum ie, myśl 
z głosu m ow y jej odgaduje, i na pieszczone jej sło­
wa jak  aniołek się uśm iecha, i drobne rączęta do s
niej w yciąga, zaś na głos krzykliw y kwili się, od­
wraca i lęka. T ak każdy ze słów niedosłyszanych 
lub niezrozum ianych, z głosu, jakim b y ły  w ym ó­
wione, domyśla się ich osnowy w ogólności. Zwie­
rzę nawet nie rozum ie słów naszych, ale rozumie 
muzykę m ow y naszej, i w edług niej albo raduje się 
panu swem u, albo lęka przed nim.
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Tę muzyką przyrodzonego głosu cała nakoniec 

natura przemawia. Słychać ją w  rozlegającym się 
huku grzmotów, we w yciu orkanów, w  gwałtowne'm 
w zburzeniu się w ód m o rsk ich ; słychać zarów no 
w  łagodnem mruczeniu strum yka, w poszm erze liści 
na drzew ach, w  pluskaniu w ód lekko wiatrem k o ­
łysanych. I  człowiek natęża ucho, i rozum ie ten 
głos na tu ry , i zachwyca go rów nie jej straszliwość 
jak  łagodność.

(D a lszy  c iąg  nastąpi.)

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

Przez IP. M a c i e j o w s k i e g o .

Zabawa * gościem w domu i za domem.
f) R o z m o w y  p r z y  s t o l e  i p r z y  k i e l i s z k u .

( C i ą g  d a l s z y . )

Pociesznie opowiadano o m ądrych sędziach w 
Osieku. Ci sądzili raz kow ala złodzieja, ale źe 
jednego ty lko tego rodzaju  rzemieślnika mieli w  ca­
lem mieście, więc w  miejsce jego powiesili k o ło ­
dzieja, gdyż ich dw óch u  siebie mieli.

Ci co lubili obce rozpam iętywać dzieje, opo­
wiadali sobie o dwóch psach w ychow anych od spar­
tańskiego Likurga; albo pow tarzali świeże powieści 
od F erla t Beka opow iadane Adamowi C zachrow - 
skiemu w  zamku Preszborskim , i sens m oralny z nich 
wyciągali. W ierzący  w  gusła baiali o o jcu , k tóre­
mu przepowiedzieli doktorzy, iż narodzony syn jego 
był stw orzon na przelew cę krw i; a więc że będzie 
albo katem albo rozbójnikiem. Jakoż gdy podrosł 
ów chłopiec, co spotkał na drodze, gęś, kurę, zabi­
jał. K iedy się poradził ojciec doktorów ', coby  na 
to  robić, odpowiedzieli m u: ażeby go oddał do*rze- 
źuika. Jakoż usłuchał stary, a syn jego stał się do­
brym  i bogatym człowiekiem.

Inni lubili prawić o śmiesznych przygodach, ja­
ka się naprzykład przytrafiła niedawno jadącemu 
szlachcicowi, który koło drogi wiszącego wisielca 
odciął i wziął go ze sobą, dołożyw szy wszelkiego 
starania, ażeby go do życia przyw rócić. Dziękow ał 
mu za to ów  nieszczęśliwy, a polem  przyjechaw szy 
z wybawcą swoim na nocleg, złupił go i uciekł. 
Niezabawem, gdy znowu w drogę jechał ów szlach­
cic, i tegoż samego wisielca na szubienicy spostrzegł, 
już się więcej o jego ratunek nie pokusił.

Dowcipne klejono powiastki przekręcając na­
zwiska. Tak pewna szlachcianka we święto C o -

s m a e  D o m i a n i  posłała swą dziewkę do dzwonika, 
ażeby się pytała, jakiego dziś świętego obchodzi ko ­
ściół. Służebnica usłyszaw szy odpowiedź kościel­
nego, doniosła swej pani, źe dziś odpraw ują o koźle 
z mądami.

Pow tarzano powiastki o gminie, poprawiającym  
pacierz. I tak b y ł jeden sołtys, k tó ry  mówiąc m o­
dlitwę pańską, zawsze w  pacierzu opuszczał owe 
s łow a: z s t ą p i ł  d o  p i e k ł a ,  t r z e c i e g o  d n i a  
z m a r t w y c h w s t a ł .  Pyta go pleban: » czemuż to 
opuszczasz arty k u ł w iary tak  po trzebny?" O dpo­
wiedział so łty s : »a m iły księże plebanie, jam prosty  
sołtys, a nie poszedłbym  tam o ściętą szyję. A Pan 
C hrystus m iałby zstąpić do piekła?! P o  cóż? T o  
to, to : B a, i krzyw dać m u w  niebie, żeby miał do 
piekła chodzić na przechadzkę?«

Rycerskim  duchem tchnące nasze niewiasty, opo­
w iadały sobie o księżn ie , k tó ra  na Pieninach mie­
szkała niegdyś, także na Bieskidach (Tatrach) i na 
m odrej górze, a mieszkała dla tego, źe tam niegdyś 
przesiadyw ały i dokazyw ały Amazonki. D o pow ie­
ści, k tóre  wówczas krążyły  po tow arzystw ach, po­
dobnie jak dziś now iny gazeciarskie, należą także 
owe zdarzenia krajow ych dotyczące się dziejów, 
k tóre Jan  K ochanow ski zebra ł, a k tóre  po śmierci 
jego wraz z innemi pod nazwiskiem fragmentów w y­
dano. Tudzież dowcipne powiastki od Łukasza G ór­
nickiego i jego naśladow ców  spisane. Rozsialiśmy 
je po dziele naszem , gdzie nam którą  umieścić w y ­
padło.

B yły  przy  stole i piosnki, którem i się w yszy­
dzały różne pokolenia ziemicy polskie'j. O Mazu­
rach śpiewano:

Mazurowie mili, Mazurowie naszy,
Gdzieście się popili, p 0 jaglanej kaszy,
W  W arce na gorzałce, Słone wąsy mają,
W  Czersku na ziem piwsku. Piwem je  m aczają:

Skoro się podpiją,
W n et chłopa zabiją.

Brat M azur w cale się o to  nie gniewał, bo dwa 
ostatnie wiersze rozb ro iły  gniew jego, z k tórym by 
by ł w ybuchnął n ieochybnie, gdyby mu męztwa ja- 
kośkolw iek nie przyznano. Owszem, jak gdyby  go 
po sercu pogłaskał, odciął się wesołemu śmiałkowi 
rodzinną piosenką, w  której pokrótce wszystkie 
swoje dobre i złe wymienił zalety:

Znaj Polaku pany,
Śmiałe Mazossany,
Gotowi do boju,
W  zwadzie i w pokoju:
A nie w iele mierzą,
Siniejąc się uderzą.
Chocia w piasku brodzą,
Lecz ostrożnie cbodza.
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O w dzie podpiw szy sobie szlachta, radziła o w o l­

ności. B yw alcy w  cudzych krajach wyliczali do ­
statki obcych i chwalili ich rządy. Ale nikom u nie 
przyszło na m yśl zastanowić się nad tern, zkąd p o ­
chodzi to  lepsze cudzoziemców mienie; a tem mniej 
pom yślano o tem naw et po trzeźw em u, jakby  na­
praw ić rzeczpospolitą, ład  jakow y w  mej przyw ró­
cić i przyw ieść zwaśnione stany do zgody, ażeby 
w  Polsce inaczej nie myśleli Rzym ianie (ci co z P a­
pieżem trzym ali śc iśle), a księża (nie fanatycy) ina­
czej , ewanielikowie in acze j, a panowie i król 
inaczej.

Pow tarzano słow a świeżo w jednem  pisemku ogło­
szone, gdzie cnota w  ten sposób przemawia do sw o­
ich zw olenników : » w szyscy moi kochankow ie po­
zwalają na to ,  źe ich dla o jczyzny , dla p raw a, dla 
najdroższej ze wrszech skarbów  wolności, palą, sieką, 
wiążą «; — ale gdy niechciano zrozumieć tego, co to 
jest praw dziw a miłość o jczyzny , co w o lność , g łu­
chym b y ł na to  naród, co o zachwalonej jego w ol­
ności cudzoziem cy mówią. O w szem , mimo to , że 
przodkow ie nasi znali narodow e w ady i wiedzieli 
dob rze , w  cze'm ojczyzna szw ankuje, obstawali za 
nieładem , za nieporządkiem  w k ra ju , mówiąc: »że 
le p ie j, aby  nieprzyjaciel trzykroć korQnę przeszedł 
i zw ojow ał ją , niźliby się z praw a polskiego naj­
mniej co w ykroczyć mogło. Bo jeżeli się jednem u 
praw o złamie, ted y  i drugiemu" — to jest, źe jeżeli 
panowie będą przym uszeni ustąpić czegoś z praw  
sw oich dla szlachty, to  i szlachta musi coś uczynić 
dla gminu, a tak  ruszy  się rzeczpospolita ze swojej 
p o sad y , i na szwank w ystaw iona będzie. T o , tu ­
dzież niedorzeczne m ow y ludzi na pozór mądrych, 
utw ierdzało w błędzie, zw łaszcza, gdy Jezuici p o ­
w tarzali: 3) że Polakom  dobrze jest z nierządem,
przeto o napraw ę rządu swego troszczyć się nie 
powinni wiele.« — „U nas nie wszystko jak  z re je­
s tru : nie widzą cudzoziem cy takiego jak w ziemiach 
sw'oich porządku. A na tym  co ? Atoli przecie do ­
brze stoim , z jakiemi takiem i (jeśli są) błędam i, ja­
ko inne narody  z najlepszemi około rządu dysty l- 
lacyami.« N a zarzut ten, źe nasza polityka nie ma 
nic tajnego, odpow iedziano: »Inne narody  tajnie
rzeczy swe spraw ują, m y źechmy na polu  (źe na 
otwarte'm polu obradujem y), tajni być nie możemy." 
Uwagę robiono, źe właśnie ten sposób obradowania, 
przystęp do siebie czyniąc wszystkim, zapewnia w ol­
ność narodow i i »źe Polak dopóki jest po lny , do­
p ó ty  wro ln y ."  A co się do tyczy  rozum u, mówili 
Jezuici, źe ten jest w  Polsce najdoskonalszy, i nie 
masz po trzeby  uczyć się go od obcych. » T runk ów, 
jedw abiów  i korzeni od postronnych po trzebu jem y;

rozum , zwłaszcza po lityck i, zd ro w y , może się nam 
w  Polsce doma rodzić i doskonale dostać.«

W y ty k a jąc  przodkow ie nasi w ady cudze, nie 
oszczędzali i siebie, ale się poprawić nie chcieli. 
M awiali oni, że nic niewarta hiszpańska prostota, 
niemiecka p o k o ra , duńskie państw o, tureckie mał­
żeństwa, w łoska hojność, polski rząd, angielska wol­
ność , w ołoska w ierność, francuzki w styd , pruskie 
dw orstw o, ruskie słow o, szkocki w czas, godność 
płatna wr królestw ach. Ze popłacają te rzeczy, 
a oraz szacunek i dobre mienie u swoich znajdują. 
» W  Hiszpanii praktyk (in try g a n t) , we W łoszech 
d o k to r, w e F rancy  i fryjerz (ko b iec ia rz), w  Niem­
czech rzemieślnik, w Danii, Anglii i Szkocyi kupiec, 
w  W ołoszech  złodziej, w Turczech żołnierz, w  Pol­
sce p rokura to r (obrońca sądow y), w  Prusiech go­
sp o d arza

Rozum niejsi zastanawiali się nad stosunkami, 
w  jakich Polska zostaje do sąsiadów. Z tego po­
w odu  głównie na baczności miano M oskwę i N iem ­
ców. Tam ta zatrw ożyła, gdy po wzięciu Połocka 
odezw ała się z tem , źe ma praw o przyrodzone do 
Halicza i do wszystkich zaborów , zrobionych przez 
L itw ę x). Ci nas niepokoili, upom inając się o P ru ­
sy, przez niemieckich niegdyś posiadane krzyżaków . 
Uwagę czy n io n o , źe i owszem Niemcy słusznieby 
jeszcze Szląsk pow rócić powinni, k tó ry  przepili pol ­
scy książęta; źe dosyć już słowiańskich krajów  p o ­
siadają, k tó re  wynarodow ili aż do imienia. B uko­
wiec nad morzem L ubeką, a zgorzełickie państwo 
Brandeburgią przezw awszy 2) ;  źe dosyć wiele do­
godności mają ze strony  Polski, gdy nic nie wiedzą 
o T atarach , i siedzą sobie w poko ju  3) .

Zastanawiano się nad tem, jakby  próżniackie ży­
cie prow adzącym  polskim ludem osadzać puste po ­
dolskie pola 4) ; jakby na Ukrainie założyć szkołę 
rycerską, tudzież ustanowić tamże zakon krzyżacki 
w edług reguły Łazarza S ., k tó ry b y  na całem za- 
dnieprzu wraz z kozakami składał mocne w ojenne 
osady przeciw  rabunkom  tatarskim. Nakoniec, jak­
b y  sądy popraw ić krajow e (ko rrek tu ra  trybunału). 
R ozm yślając tak , śpiewano świeżo ułożoną pieśń 
żałosną o odwłóczeniu wym iaru sprawiedliwości 
w  Polsce 5). Zastanawiano się te'ź nad wieścią, 
która wówczas biegała o biskupiej sali w Poznaniu: 
gdzie w szyscy królowie polscy rzędem byli odm a­
lowani aż do Zygm unta Augusta, po którym  jedno 
już ty lko  próżne miejsce zostawiono, na którem  rę ­
ka niewiadoma żelazem wykreśliła te słow a: h ic  
r e g n u m  m u t a b i t u r  6). W ieść  ta rozum nych na­
w et ludzi nabaw iała strachu, gdy za dziedziczno- 
obieralnych królów  nie przyszła do skutku naprawa
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rzeczy-pospolitej polskie'j, i gdy się juz lak dalece 
zepsuła, ze (słowa są Reja) żadnej liordy snadź i cy­
gańskiej nie było tak nieporządnej, jak to nasze sła­
wne a tak zacne królestwo polskie; które mając ku 
obronie ludzi, którzyby się i z djabłami łamać mo­
gli, przeciez kiedy nacisnęła bieda, uciekali do lasu. 
Ubolewano nad tern: ze ówczesny wiek wziąwszy 
od przodków rzecz -pospolitą jako malowanie naj­
piękniejsze, jeno już przez starość nieco zeszłe, nie- 
tylko źe je odnowić zaniedbał, ale i tego nie uczy- 
nił, aby był przynajmniej wizerunek jego a zwierz­
chnie linie zachował. W szyscy  mówili źle, źle, źle, 
a nikt nie umiał pokazać drogi, jakby to złe napra­
wić 7). I nic dziwnego, bo gruntownej oświaty nie 
b jło  w narodzie, a Jezuici, źli ludzie, korzystając 
z zaślepienia rycerskiego stanu, naginali go ku złe­
mu podług swego upodobania. Gdy złe padło, któ­
re dzielnem przyczynieniem się można było łatwo 
odwrócić, uniewinniano się zwykle: „nie wiedziałem, 
nie mniemałem." I tak było w  samej rzeczy. Bo 
czy to źle czy dobrze czynili ówcześni Polacy, nie 
niedzieli bynajmniej, na jakiej czynią to zasadzie. 
Gdy z powodu gnuśnego panowania Zygmunta III. 
odbywały się po kraju zjazdy, mało kto wiedział, 
na jakiem czyni to prawie: chociaż i ci nawet, któ- 
rzy tych wzburzeń niepochwalali, przyznawali prze­
ciez, ze słuszność mieli za sobą zjazdy odprawujący 
obywatele 8).

*) Kochanowski , dz. I. str. 36. *) Górn. rozm. str. 11.
3) Bielski, sejm 19. 4) Paprocki, próba cnot. 5) Tak 
radził uczynić wszystko, co się fu rzekło, i ową pieśń 
ułożył ksiądz W ereszczyński, opat sieciechowski, a ki­
jowski biskup; z. Klonowicza wstęp do reguły Śgo  
Bened. *) Kochanowski, dz. I. słr. 188. 7) Dosłownie 
wypisano z Reja, Żyw. 182. 185. Z  Kochanowsk. dz.
I. str. 180. 8) Dosłownie wypisano z Danieckiego
żałosn. narzek. i z W itkow skiego pobudki.

(D a lszy  ciąg  nastąpi.)

R O Z M A I T O Ś C I .
Pan Vivonne dowódzca wyprawy francuzkiej 

przeciw Mesynie, napisał list z tego miasta do kró­
la i temi go słow y zakończył: „aby zwyciężyć, po­
trzebujemy tylko jeszcze dziesięciu tysięcy źołnie- 
tzy.K Oddał swój list p. Jerron, komisarzowi wo- 
jennemu do zapieczętowania, a (en tyle miał śmia­
łości dodać w liście: „i innego wodza.«

K ró l s t a n g r e tó w  a n g ie ls k ic h . Najsławniej­
szym lwem w Anglii jest teraz książę Beaufort, go- 
cny reprezentant angielskiej przesady i lubownik

namiętny koni. Książę ma pochodzić z krwi kró­
lewskiej, a nie mogąc zostać królem połączonych  

lólestw  W ielkiej Brytanii, przynajmniej chce być  
królem stangretów angielskich. Niedawno temu widzia­
no go przejeżdżającego w  H yde-Park, podziwiano 
gracyą, zręczność i sztukę, z jaką siedząc na koźle, 
jak na tronie, władał czterema ognistemi rumakami. 
Szlachetny przecie książę nie przestał na tych skro­
mnych przejazdkacli po Londynie; zwyciężywszy  
wszystkich swych współzawodników wysokiego to­
nu, uznał być godnern swojej sławy puścić się w  za­
w ody na publicznych gościńcach. Pewnego poranku 
ujrzano przy wchodzie do Piccadilly wytworny la­
zurowy dyliżans, wystrojony dewizą Anglii: Dieu  
et mon droit. — Honni soit qui mai y  pense. Po­
jazd odbywał drogę między Londynem a Brigtho- 
nem, a po jednej stronie było napisane imie właści- 
cielą i przewodnika: Książę Beaufort. O samej 
dwunastej godzinie siadł na kozieł książę, służący 
w  wielkiej liberyi i biało upudrowany, podał mu 
bicz i cugle, drugi służący odbierał pieniądze od po­
dróżnych i oddawał je swemu panu, ten je przeli­
czał i kładł do kieszeni, potem ruszył galopem. Na­
zajutrz wrócił książę do Londynu, trzeciego dnia 
znów ruszył do Brigthonu i tak dalej, na wielką 
roskosz podróżnych, którzy nigdy tak szybko nie 
jeździli. Na wiadomość, iż książę został stangretem 
tłumy zbiegły się z ciekawości, by widzieć książęcy 
dyliżans, jak odjeżdża lub przybywa. Pojazdy ksią- 
zęcia są bardzo wytworne i wygodne, szory niepo­
równane, każdy koń kosztuje 1000 do 1200 talarów. 
W ystaw ić sobie łatwo, iż księciu nie zbywa na od­
bycie, każdy ciśnie się , by raz przejechać się 110- 

j wym  pojazdem, a chcąc być pewnym miejsca, już 
wcześnie na nie się zapisuje. Na obu stacyach, 

j  gdzie konie przeprzęgają, książę zsiada z kozła, idzie 
| do izby gościnnej, wypija szklankę porteru, zapala 

cygaro, i daje za to gospodarzowi jednę gwineę. 
Zresztą nie uderza to bynajmniej w Londynie, iż 

: książę Beaufort najmuje się za pieniądze i przewozi 
: podróżnych.

Najobfitszym z języków  jest zapewne arabski. 
Posiada 1000 słów  na m iecz, 500 na lwa, 200 na 
węża i 80 na miód. Niemiecki język posiada naj­
więcej nazwisk na pijaków.

Pewien pisarz niemiecki z średnich wieków tak 
się zapytuje swoich ziomków, kalających mowę oj­
czystą : Czyście widzieli zwierze zmieniające głos
swój przyrodzony dla przypodobania się innemu? 
Czyliz kot sczeka b y  się psu podobać, lub pies 
miączy dla uskarbienia sobie łaski kota? Użyliście 
słyszeli by ptaki ryczały, a bydło świstało? A w y
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w yrodki, własnej m ow y nie chcecie brać w ochro­
nę w e własnej ojczyźnie? Niech na was hańba 
pad n ie!

J ł l  ©  UD j) .  — P a r y ż ,  dnia 12. L istopada 1840. 
— Negliże na wyjście. Szlafroczek kitajkow y, b ru ­
natno przerabiany, białolśniący, w  niebieskie pręgi. 
P odobny  szal k ita jkow y, niebieskim aksamitem o- 
sadzony. K apelusz niebieski z aksamitu afrykań­
skiego zdobny czarnemi koronkam i. Bóciki kama­
szow e z atłasu tureckiego lśniącego, lub te ż : suknia 
z atłasu w  m orę lub szlafroczek osadzony aksami­
tem. Szal z niebieskiego aksamitu, Kapelusz k o ­
lo ru  aprykoz ze strzyżonego aksamitu, p rzystro jo ­
n y  małemi piórami, Bóciki ze lśniące'j kitajki.

Negliż w ieczorny. Suknia z białego kaszemiru 
z podw ójnem i falbanami, haftowanemi białym jedw a­
biem. R ękaw y bufkow e kaszem irowe aż do ło k ­
cia zachodzące, odtąd aż w  staw ręki bufki ko ron ­
kow e. Szal długi koronkow y. Strój głow y złożo­
n y  z koronek  i zielonego aksamitu.

Strój na wieczorne tow arzystw o. — Suknia 
z tkaniny tu reck ie j, na białem tle we w zory  czer­
w one i z ło te , ro b o tą  szm uklerską o rzucona, czer­
w ono i złocisto. Strój głow y z białego kaszemiru, 
w  kształt tu rbanu , przym ocow any orientalnemi igli­
cami. Białe rękawiczki ze sznureczkami czerw ono- 
złocistemi. M ora, a tłas, aksamit będą tkaninami 
głównemi tej zimy. T y le  teraz z aksamitu w yrabia­
ją szlafroczków , m antyl, szalów , że zaledwie tej 
tkaniny dostarczyć można. Pięknie też wygląda 
aksamit z jedw abiu i baw ełny.

M ora odalisek jest tkaniną stosującą się na u- 
roczystości. Inna zaś tkanina, przezwana muszlą 
m orską dla mieniących ko lo rów , najwięcej jest uży­
waną na przechadzki.

W ie le  nadto przygotow ano tkanin egiskich, 
tureckich , przerabianych, granitow ych i t. d. które 
będą modnemi.

N a balach przed innemi nosić będą m uśliny in­

dy jsk ie , bawełną i złotem haftow ane, — krepy  
haftowane nieskręcanym jedw abiem , i tule łyszczące.

O bcisłe rękaw y coraz więcej się upowszechnia­
ją , ale to do ubiorów  negliżowych. Na strój i pół- 
strój robią rękaw y zdobnie układane, według upo­
dobania, rękaw y zakonnicze są przecież najulubień- 
szemi. I półdługie rękaw y bufkow e dobrze w y­
glądają.

D la mężczyzn, N a kamizelki, tureckie aksa­
mity. U  wszystkich prawie tło ciemne, jasnemi pa­
sami poprzerzynane. Po aksamicie idą kaszemiry 
egipskie, w m ozajkę, indostańskie i t. d.

Na pantalony szkockie sukna, na tle zielonem, 
jasno-kratkow ane, na tle ciemno-niebieskie'm, [bru- 
na tno-kratkow ane, na tle rdzaw em , biało-kratko- 
wane. P rócz tych noszą pantalony z tkanin zwa­
nych coteline, pingline, coulevrine, peruvienne.

Na surduty  sukna czarne, zielone, ciemno-nie- 
bieskie, francuzko-niebieskie. Na fraki też same 
k o lo ry  są modne.

Paleto ty  w  jasnych kolorach.

Obj a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. U biór męzki. Surdu t w jasnym kolorze, z dwóch 

rzędach guzików i kieszeniach po bokach. C ie­
mne pantalony. K raw at biały.

2. Kapelusz atłasowy z piórem kolorowem . S u­
knia w  kratkę. K rótki płaszcz atłasow y z ka­
pturkiem.

3. Czepek z koronek jedw abnych , zdobny różą i 
piore'm. Suknia jedwabna. Nad falbaną dwa 
rzędy  bufek elastycznych. Stanik a la Sevigne'e. 
Szal z tkaniny podobne'j do koronek , osadzony 
fręzlą. Rękawiczki zdobne wstążką.

4. Kapelusz zdobny zasłoną koronkow ą i kw iata­
mi. Suknia z w ełnianej tkaniny. Stanik gładki, 
p rzyk ry ty  chusteczką siatkową. B ękaw y obci- 
cisłe. Sześć ukosów  u sukni.

O Ś W I A D C Z E N I E .
Z upływającym rokiem ma zaszczyt w ezw ać redakcya szanownych 

Prenumeratorów, którzy zalegli z zapłatą za Dziennik domowy, aby raczyli 
prenumeratę tę najdalej do dn. 1. Grudnia r. b. do bióra rzeczonej redakcyi 
przy ulicy Sto - Marcińskiej Nr. 78. w  Poznaniu, w e frankowanych listach 
nadesłać, inaczej byłaby znagloną do ściągnienia zaległości sposobem zali­
czenia ze strony poczty (postforszusu), połączonego ze zuacznemi kosztami.

Redaktor: JT. Kamieński. Czcionkami TU. D eckera i  Spó łki.
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